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\Vobec wymowy iaktó'v 
Fakt wypędzenia Moskali z Wa.rsza1Vy, ważny 

przedewszystkiem jako jeden z warunków, 11możli

wiającyclJ wysunięcie sprawy polskiej w calem jej 
międzyParodowem znaczeniu, jednocześnie \vywrzeć 
powinien swój przemożny wpływ na ułożt.!nie się 

stosunków politycznych wewnątrz naszego społe
c'ze11stwa. 

Pod tym względem fakt ten wśród wielu in
nych korzyści przynosi nam tę, iż nawet mało wy
robionemu politycznie społeczel1stwu daje on zu
pełnie kategoryczną i jasną odpowiedź na pytanie, 
na jakiej realnej podstawie powi11ua się oprzeć 
myśl przewodnia, oraz z jakich objektyw11ych za
łożeń powinna wyjść cała akcja polityczna narodu 
polskiego w obecnym przełomie dziejowym. 

Na początku wojny i myśl i akcja politycz-
1rn w Królestwie zustaly gruntownie sparaliżowane: 
przez sugestyjnie narzucony masom „pewnik", że 
w wojnie tej zwycięży Rosja. Nie pomogly tu Kró
lestwu ani znaJv:--~ri · ć .::łabrh stron wewnętrzno
państwowej gospodarki rosyjskiej, ani cenne do
świadczenia z wojny j2~~~-k1 j. Sącz n w cią.,, 1 

wielu lat przez szkołę i administrację rosyjską prze
sadne pojęcia o potędze państwa carów, ujawniły 
teraz swoje istnienie. Masy społeczeństwa, pchnię
te w tym kierunku przez swych najhałaśliwszych 
prowodyrów i zręcznie zastraszone widmem okro
pnej jakoby przyszłości na wypadek zwycięstwa 
dwuprzymierza, masy apolitycz11e i bierne - ulę
kły się i uwierzyły ... 

Minął rok wojl.ly i bilans ogólny zaszłych w 
ciągu u i ego · wypadków z przedziwllą konsekwencją 
zaprzeczył wszystkim Wllioskom na błędnych prze
słankach opa.rtym. „Manik·st" Mikoł<ija Mikolaje
wicw, grn11tow11ie zbrukany rękami „obrnsitielej" 
w Galicji, został ostatecwie rozd;irty energicznem 
cięciem miecza państw ce11tralnycl1. Siła ofen
sywna „jednoczącej" ~ziemie polskie Rosji. ll

tkm;ła w przełęczach karpackich, lub utonęła w 
głębi jezior mazurskich. Wraz z nieudaniem się 
jej, jak domek z kart runęła i cała pracowicie skon
struowa11a koncepcja rozwi'lza11ia kwestji polskiej 
przez męstwo armji rosyjskii>j i wielk'ldunność jej 
naczelnego wodza. 

Ale rok 11biegly pr1..y11iósł nam więcej: wraz 
z pęknięciem li11ji obronnych Narwi i Wisiy pęlda 

i slla odporna Rosji, p1zy1lc.ljrn11iej na terenie etno· 
graf:cz'nie polskim. Sytuacja wyjaś11i!a się aż llad
to wy-;tarczajqcu. Tt!raz dla :1arodu polskiego już 
poclrzęd11e znaczenie posiada kwestja, jak daleko 
poza granic~ Królestwa uznają za \Lok:izane pos11-
nqć s ę armje sprzym1C'1zo11e !nb lt' ż, j.dc dlu"P 
rozbita moralnie i rnnterjal11ie armja rosyjska b~
dzit.~ 11daw:ila możn 1 >ść dalszego prowa<.lzenia woj
ny "aż do ostatecznego zwycięstwa". Dla nas Po
laków decydujące znaczenie powinien mieć ten 
fakt, że sprawa polska została zwolniona z tych 
więzów, w których zdusić ją cl1ciały wszystkie od
łamy opinji rosyjskiej z rządt•m carskim na czele: 
z chwilą ustąp1enia wojsk rosyjskich z Warszawy 
i wogóle z Królestwa, :-prawa polska faldycznie 
przestała być kwestją wewnętrzną pa!lstwa rosyj
skiego i stała się „ par excellence" kwest ją między
narodową. Jakie obowiązki spadają na społeczeń

stwo w takiej sytuacji, to powinno być tila każde

go jasne; zr1:sztą wskazują ją wyraźnie odezwy i 
Naczelnego l\omitetu Narodowego i Zjednoczenia 
Stronnictw Niepoc!le~łościowych zaboru rosyjskiego. 

Ale ta nowa sytuacja jednocześnie stawia na 
probierzu próby te wszystkie żywioły naszego spo
h~czeństwa, które dotychczas były autorami lub a
ktorami politycznego bezwładu. Dziś już chyba 
żaden zdrowy na umyśle człowiek nie ośmieli si~ 

szczerze i poważnie twierdzić, że akcja Polakó.>' 
w czasie tej wojny jest zbyteczna, bo część z tego 
co potrzeba zrobi za nas Rosja, resztę zaś doko
nają Anglja i Francja. Dziś, gdy widoki na zwy
cięstwo Rosji spadły do zera, liczenie na Rosję by
łoby dowodem albo umysłowego obłędu albo ja-· 
kiegoś rosyjskiego ultra-patrjotyzmu; podobnież u
u trzymanie społeczet1stwa w bezwładzie politycz
nym lub niechęci do stworzenia z całego narodu 
solidarnych kadrów, gotowych na największe po
święcenie dla sprawy ogólnej, byłyby objawem al
bo wyraźnej zdrady narodowej, albo już zgoła bez
nadziejnej impotencji politycznej. Totrż fakt zdo· 
bycia Warszawy i następujące po nim wypadki 
rzucą jasny snop światła na prawdżiwe oblicze tych, 
którzy dotychczas z taką rozpaczliwą energją na
woływnii naród d;i wytrwania w bierności. Żywio
ły te, przyparte do m11ru siłą zachodzących wypad
ków, muszą dać narodowi odpowiedź, czy ich <lo
tycbczacowt> stai owislw było tylko wynikiem błędu 

blicz ·11 ach · h popełnione.,. o, 
był to skutek przyczyn, tkwiących gdzieś w dzie
dzinie patologj i społeczuej. 

Albo był to błąd i w takim razie, ci, co go 
popełnili, szczerze to uznają i swem dalszem za
chowaniem się stwierdzają, że dobro ogólne więcej 
u nich znaczy, niż zdobycze lub porażki małostko· 
wej ambicji; albo też tego nie uczynią, a w takim 
razie powinni oni być przez społeczeństwo izolo
wani od życia publicznego na tej samej zasadzie, 
na jakiej izoluje się wszelkie rozsadniki duchowej 
czy fizycznej zarazy. 

„Ant - aut. Tertium !)On datur". 

Sławomir Czerwiński. 

Odezwa 
Polacy! 

Dumny sztandar Rosji burza kl~sk targa na 
strzępy. 

Miljonowe arlllje ro:,,yjskie ->tawiają już tylko 
ro:1.pacz!iwy a daremny opór. 

Cios za ciosem rozbija je i miażdży. Wa· 
leczność wspaniala wojsk sprzymitrzonych, geniusz 
ich wodzów odnoszą tryumf za tryumfem. Potęga 

Rosji, od i,yieków tuczona krzywdą narodów, bcz
~ilną się dziś okazuje w starciu .z wolnymi o -,wą 
wolność i swe dobra narodowe w3Jcz~cymi ludami. 

I ot•i spełnia si~ :;prawiL"dliwość dzie;own. 
Wróg, nasz, ciemi~zca okrutny, ll'>tępuwać mu

si z ongr zdradziecko zagrabionych dziedzin polskich. 
Waży się przeznaczenie nasze i doli nas7ej 

przy~złość. 

Olbrzymia wojna ludów przesila się. 

Czyli dacie ujść niepowrotnemu czasowi w 
lęku i złi!dach? Czyli czekać będziecie, tiż o Was, 
żeście sq żywi i woiności prag11:1cy, dzieje znowu 
na długo wpomn:t? 

W walce narodów narodem 11sm stanąć trze
ba, jeśli w przyszłości, jako naró<1, rządzić się 

chcemy. 
Czyn or~ż11y jest woli ludu najdzielniejszym 

wyra1e1 1 i najlepsz;\ obroną. 
. Dziś wam, bezbronnym, uciekający już wróg 

wsie pali i miasl;i " gruzy obraca; wśród lamentu 
niewiast i dzieci waszych idą wygnaócze tłumy 

polskie na:nieszczęs11ą tułaczkę w obce nieprzy
jazne kraje. 

Powietrze pełne j~ków, ziemia drży wzburze
niem od niszczonych bezwzglębnie domostw wa
szycl1, niebo woła łunami pożarów o pomstę. 

Niechaj zadrżą wasze dusze sprawiedliwą 

zemstą na niszczycielu odwjecznych sadyb, niechaj 
się zrodzą w sercach waszych płomienie, od Boga 
błogosławionego, gniewu. Roześlijcie wici święte 

wskroś całej ziemi polskiej z krzykiem: do broni I 
przeciw odwiecznemu wrogowi Polski, dokumentu
jącemu obecnie swe straszne barbarzyf1stwo, prze
ciw Rosji. 

Sądu nad zbrodnią nie zwleka· się I 
Imajcie więc, co rychlej, oręż, który wam po

dajemy. Stawajcie spiesznie ramię przy ramieniu, 
mężnie i ofiarnie, by zadać cios ostatni, co skruszy 
wrażą przemoc moskiewską I 

Departament wojskowy N. I\. N. w peł11em 
poczuci u odpowiedzi al n ości przed narodem za ten 
odzew wzywa Was do masowego wstępowania w 
szeregi Legionów Polskich. 

Nadszedł jnż cza:-;, w którym każdy zdolny do 
11osze11ia broni Polak, spełnić powinien swą naro

. dową powinność p1zez zgłoszenie się do Polskich 
g ó • walczących o wyzwole 11e polskie o 

narodu. 
Polskich Legionów jest zasługą, że w~ród 

zgiełku światowej wojny brzmi coraz donośniej na
szej prawdy i naszego prawa głos nieśmiertelny : 

„Jeszcze Polska nie zginęła!" 
Do Legionów zatem, Rodacy I 
Z nimi Wam iść i zwyciężyć l 

Departament Wojskowy 
Naczelnego Komitetu Narodowego. 

Piotrków, Ii piec 1915. 

Smutne wspomnienia 
„Goniec" warszawski poświęca dłuższy arty

kuł działalności policji rosyjskiej w ostatnich czasach: 
Ostatnie miesiące rządów moskiewskich w 

Warszawie zaznaczyły się szeregiem aktów niesły

chanego teroru w stosunku do ogółu polskiego, bez 
względu na· rzeko me „ porozumienie" polsko-rosyj
skie, o któretn- duby smalone głosili przedstawiciele 
nastrnjów nrnskalofilslcich na gruncie warszawt-..ldm. 

Już w ciągu zimy duży niepokój wywołały w 
Warszawie d

0

wie akcje, przedsięwzięte przez zado
mowioną 11 lliłS oddawna na dobre i nie lubiącą 
widocznie próżnować „ochranę" moskiewską. W 
styczuiu pewnej nocy dokonała ona całego szeregu 
re\I. ilji i aresztowa1i wśród. wybitnych nu wet przeli
&ldw1cieli inh:.ligencji warszawskiej, biorąc za prc
tek ;t rzeczy błahe, a nieraz wprost śmieszne. Je
d11em11 zatem zarzucano, że zorganizował u siebie 
parę większych zebrań towarzyskich, innemu, że 

11osi nazwisko, które ,panom z „ochrany" wydaje 
się podejrzanem. Aresztowano wówczas między in
nemi adw. przys. Stefana Dziewulskiego, człouka

sekretarza Komitetu Obywatelskiego m. Warszawy, 
d-ra Józefa Zawadzkiego, prezesa Pogotowia Ratun
kowego i w. in. Wypuszczono ich wprawdzie po 
paru dniach na wolność wobec braku dowodów 
„ winy", ale świadomość nawrotu władz rosyjskich 
do stosowania terom względem ogółu polskiego 
zawisła znowu nad całem społeczeństwem. 

Druga akcja „ochrany" miała poważniejszy 1-

groż11iejszy dla nas charakter: sięgnięto bowiem do 
ludu i do młodzieży. P.ewnej nocy banda szpiegów 
i żand:mnów wpadła do redakcji Zarania, obstawi· 
la wszystkie wyjści:i zaczęła najskrupulatniej 
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przeszukiwać lokal redakcyjny i mieszkanie redak
tora pisma p. Maksymlljana Miłguj-Malinowskiego. 
Wśród stosów druków, pism i gazet znaleziono po
dobno trochę odezw najrozmaitszych, zabrano poza
km stosy korespondencji redakcyjnej, aby wyszu- 1 

Imć w nich nici wielkiego „sprzysiężenia powstań-

. czego ludu prilskiego przeciwko Moskwie", o którem 
od pewnego czasu chodziły wieści wśród sfer urzęd
uiczych rosyjskich. Aresztowano w rezultacie nie
tyli<o redal,to1a Zarania, p. M. Malinowskiego i je
cli.ą z wybitnych współpracowniczek pisma, pannę 

Irenę Kosmowską, ale ró\v nież paręset osób, prze
ważnie z póśród ludu i młodzieży, częstokroć przy
padkowych korespondentów pism ze wsi, oraz tych 
wszystkich, co choćby jedynie dla wniesienia pre
numeraty iub innych podobnych 'owodów odwie
dzali redakcję Zarania. Ukryta w lokalu pisma po
licja w ciągu dni kilku nacl1wytala niemalo takich 
zupełnie przypadkowych ofiar. Miai stąd wyniknąć 

wielki proce~ polityczny, a podszczuwane przez po
licj~ rosyjsh.4 pieski endeckie już się nawet rzudły 
w swych orga·nacli („Słowo Polskie" Zygmunta Wa
silewskiego) na redaktora Zarania, szkalnjąc go na 
podstawie danych, otrzymanych ze źródeł... rosyj
skich. · Proces jednak do ostatniej chwili nie do
szedł do skutku, oczywiście jedynie z powodu bra
ku czasu ze strony sądów wojennyciJ rosyjskich. 
Wszystkich oskarżunycli wywieziono do więzief1 w 
Rosji. 

"DZIENNIK NARODOWY" .N'Q 96. 

Chochoła-chwili, na których Narodowi za
grał symfonję jutra Mikołaj Mikołajewicz, 
nawoływał do "neutralności" „. do znchowa
nia zimnej krwi, „zjednoczenia", obiecując 
w nagrodę ... 

Świeca łojowa pryskała niecierpliwie, jak
by wołała: „Protestuję ! " 

* 
* ·:+ 

Za oknem po ulicy dźwięczny głos mło
dzieńczy rozbrzmiewał donośnie. Ktoś śpie 
wał naprzeciwko. 

„Kto powiedział, że Moskale są to bracia 
nas Lechitów, temu pierwszy w łeb wypalę 
przed kościołem Karmelitów". 

Huczało wkoło, wdzierało się do cichych 
mieszkaI1 spokojnej ulicy, tętniło w uszach 
zebranym. 

Mówca prLenvał ·wy :vody ... 
Świeca nerwowo drgała ... nerwowy 11a

strój wśróJ zebranych doszedł zenitu.„ 
A za oknem echo niosło: „ Kto po

wiedział, że Moskale ... ". 
·:·:· 

.;\· . 
W salonie młody głos wołać począł do 

zebranych: 
„Hen ! w „serce Polski", biją gromy. 

Zbrodniczą ręką carskich niewolników rzucane 
z dział pociski, walą Zygmuntowski zamek 
kró lewski. W gruzy padają pomniki sławy 

W ostatnich czasach mniej więcej od Jaty orle- ' 
brania Moskalom Lwowa, represje władz ro.:yjskicl1 
względem spokojnej iud11ości polskiej wzmogły się 
niesłychanie. Obok palenia wsi, niszczenia zboża, 
wycinania lasów, zabierania gwałte111 krów, koni· i 
całego wogóle inwentarza oraz wysadzania w po
wietrze fabryk i zapędzania do Ro:,j1 ludności całe
mi dzksiątkami i setkami tysięcy, 7.aczęło się ioi
sowne „ wybieranie" inteligencji wars~aws1dej w ce-

1 stolicy. 

lu „ unieszkodliwienia" jej w razie llSLl!l i~cia się 
wojsk rosyjskich z Warszawy. Co noc przez cały 
lipiec przeprowadzane byly rewizje zazwyczaj na
wet bardzo pobiei.ne i aresztowania. Ogółe111 are
sztowano i wywieziono z Warszawy w ci[\~!I liprn 
parę tysięcy osób z i11teligencji. Tal-i los sp·Jt1rni 
między innemi adw. puys. Waciawa Du.lina, adw. 
przys. Stanisława Paciorkows <iego, d-ra Tai.leu za 
Stępniewskiego, słuchacza ostat111.:go roku kursów 
rolniczych Wacława Vorbrodta i mnóstwu 11111ych 

. osób, których nazw1slrn należałoby zebrać I ogł9sić. 
Pod-:zas ostal11icl1 ilocy are:;ltowanycll, w teJ liczbie 
wiele kobiet, wywożo110 wprost 1ia tiworce kolejowe 
11a Pragę, :.lqd jed 1ej tylko 11ocy wyrn zy11 do Ro
sji sześć wc1g0 11ow, prze 1H.~ł11i .1y~, iak1rn1 swieżo 

przywiezionymi więfo ia mi. 
Tak zgodnie ze swemi naJislotnkjsz~mi trady

cjami pożegnała si~ Moskwa ze stoi1q Polski. To 
pożegnanie poz ista nie 11a długo w naszej ~)amięci. 

Odezwa warsza\vska 

W Warszawie pojawiła się następująca 
odezwa: 

Po~acyl 

Wśród grzmotu armat odwraca się karta 
naszych dziejów: Rosja opuściła stolicę Pol
ski, uchodzi z poiskiej ziemi. Z życia War
szawy spadły lrnjda11y, w które przed stu laty 
zakuł ją wschodni zaborca. Spełniają się isto· 
tne marzenh1 dziadów i Ojców naszych, któ
rzy po trzykroć zrywali się do boju, by wy
przeć tego zaborcę i zdobyć Niepodległość 
dla ujarzmionej Ojczyzny. Stuletnie krwawe 
rządy w Polsce zbliżaj<J się ku kotkowi. Ca
rat cofa się z ziem zagrabionych pod napo
rem zwycięsldej annji austrjacko - niemieckiej 
z którą pospołu kroczą także Legiony Polskie, 
zawiązek naszej siły zbrojuej 

stworzony wy
siłkiem Galicji bez widomego dotąd poparcia 
ze strony naszego zaboru . 

Burza dziejowa, od roku szalejąca na zie
miach Polski, z,1Jała ją krwiq, pokryła zgli
szczami, 

Królestwo wraz z Litwą 
i Rusią, slaliowiące zabór rosyjski, -szło dotąd 
na rzeź bratobóJCL<l pod przymusem, nie wi
dząc możności ujqwnienia swej woli istotnej i 
samodzielnej. 

Warszawa 5 sierpnia 1915 roku . 

Komitet Centralny Konfederacji Pols/?iej. · 

ff dres Koła polskiego do Cesarza z powodu 
wzięcia Warszawy 

Z Wiednia donoszą nam: Po zako1'lczeni11 d. 
10 sierpnia uroczystego posiedzenia zwołanego z 
powodu uwolnienia Warszawy, wyznaczył prezes o
subne po-siedzenie dla spraw odbudowy kraju. Na
rady odbywały się dnia 10 bm. i przez cały dzief1 
następny. W ciągu posiedzenie środowego podał 

prezes do wiadomości członków Kola, iż w myśl 
upoważnienia, udzielonego mu przez l\olo, wysłał 

1 do Cesarza następujący telegram· 
„ Kolo polskie w Radzie państwa, zwołane z 

okazji zwycięskiego za j ęcia Warszawy, uchwa l i ło 

,jednomyślni<' z powodu tego zdarzenia dziejowego 
u !'tóp tronu Waszej Cesa1skiej Mości ziożyć naj
uniżeńsze i najgłębsze, uczuciami miłości i wdzię
czności owiane życzenia. 

Koło Polskie wiernie Tobie, Na jjaśniejszy 
Panie, oddane, pozwala sobie wyrazić gorące pia
gnienie i niezłomną nadzieję narodu polskiego, że 

s t o I i c a d a w n e g o P a 11 s t w a P o I s k i e g o, 
uwol11iona przez bohaterskie armie sprzymierzone 
z pud stuletniego panowania 0bcego, opromienio
na blaskiem tradycji dziejowych, stanie się dla 

, Cielne, Najjaśniejszy Panie, i Twoich Następców 
również świetną stolicą tego Królestwa Polskiego, 
którego utworzenia w związku naszej Monarchji 
całą cluszą pragniemy". 

M IGA WKI 
W bogato urządzonym salonie przy li

chej świecy łojowej spore radziło towarzy
stwo, radziło o„ . sytuacji. .. 

Symbol wojny ... świeca łojowa paliła sit; 
nerwowo„ . nerwowy też nastrój radzących„. 

Mówca, żyjący jeszcze mirażami dnia 
wczorajsze~o, ocz~ffO\Yany tonami aluzy pek 

Ten sam \\[ódz, co jutrzenkę swobody 
narodowi zwiastował, teraz każe Polskę palić, 
knvią jej synów gasząc płomienie, gruzami 
miast zasypując groby. 

Z jego rozkazu stolica. „ Warszawa pod 
ogniem dział drży w posadach. 

„ Polaku zbudź się ! " 
Świeca migotała coraz niespokojniej„. 

* 
Za oknami zaś dźwięcrnło „ kto powie

dział, że Moskale są to bracia nas Lechitów, 
temu pierwszy \v łeb wypalę przed kościołem 
Karmelitów" „. 

A chór młodziet'lczych głosów powtarzał 
refren: „Oto jest wolności śpiew ... śpiew.„ 
śpiPW" .„ 

Wolu ości śpiew „. 1~. g. 

Z miast i \VSi 

Radon:isfł, ·w sierpilill. 

Staraniem l\omHelu odbyła sit< u nas patrjo 
tyczna uruczy~tość celem uczczenia rocznicy 01\ ej 
pamic;_tnej chwili, kiedy na począl$U toczącej ~,·ę 

obecnie wojny światc,weJ organizacje Polskieg•1 
Strzelca przekroczyły w dtiill v sierp iia 1914 r. 
gran.ce l(róle ·h •a Polskiego, dążqc zbrojnie na 
spotkanie odwiecznego 11aszego wroga: Mosirnla. 

Na uroczystość :t.łożylo si~ odprawione z rana 
w kościele parafialnym nabożrilstwo, po które:.1 
rozpoczęła się sprzedaż po ulicach Radomska am1-
ra11towo-bialych chorągiewek z historyczną daL1 
6 sierpnia 1914. O godzi nie 6 po p(Jłudni li odbył 
si ~ wicczo1ek, który poprzedziły ćwiczenia niedaw· 
no tu zorganizowanej Drużyny skautowej. Musztra, 
sceny z życia obozowego, ćwiczenia z zakresu or 
jentowania się i wreszcie śpie11 sk"utów pt>dobaly 
się bardzo zgromadzonej iicwie publ1czHOŚC!, wy
wołując żywe zadowolenie i oklaski. 

Dalsze punkty obfitego l rog1amu odbyły s;ę 

w sali leatral11ej . Slowo wstępne wyglosii imie11iern 
Komitetu p. Cebertowi(z, i.rd!ąr.: treści\\'e cel u10-

c:zystości i oddając hołd walczącym na polu cliwały 
Legionom Polskim. N,1:;tąpiły produkcje c!1óru 
mieszanego, ·gra na skrzypcach p. l\ami11skiego, 
któremu akompanjowała na fortepianie p. Ccber
towiczówna, deklamacja p. Jagodzli1skiej, śpiew 

p. Królikiewiczówny. Wieczorek zai\01iczył żywy 

obraz, przedstawiający Polskę wyzwalającą się, po· 
przedzony deklamacją p. Gawęckiego. Calość wy· 
warła silne na obecnych wrażcnir. Publicu.ość 

opuszczlljąc salę zaśpiew.·ła z zapałem hynlll: „Je
szcze Pl>lska nie zginęła". 

~ochód z 10zsprzedaży chorqgiewek je~t dość 
pokaźny; przeznaczono go na cele pomucy dla 10-

dzin po legio11istach. J. 



Dodatek do ~ 96 „Dziennika Narodowego". 

Znamienny głos bawarski 

„Muenchener Neueste Nachrichten" pd
urzGJowy organ państwa bawarskiego szcze
gólnie zajmuje się kwestją polską i pomiesz
cza w tej mierze z11amienny, a obszerny arty
kuł wstępny, w· którym pisze, że sprawa pol
ska wysunąć się musi obecnie na pierwszy 
nlan. Omawia znaczenie strategiczne Kró
iestv,ra Polskiego dla państw centralnych, pod
kreśla wartość bojową Legio
nów polskich, które od dziś wchłoną w siebie 
niewyczerpany jeszcze zapas sił ludzkich wy
swobodzonego Królestwa. 

„Państwa centralne siają dziś przed kwe
stją organizacji Królestwa Polskiego. Musz<l 

. , 
siły swojej ofensywy wzmocnić przez roz-
wiązanie sprawy polskiej \\: ten sposób, by 
wypełniony niem został nie tylko minimali1)' 
program wylilagań strategicznych, ale też po
łączone z niem było pozyskanie nowego 
sprzymierzeńca. Właśnie w ostatnich czasach 
częściej poruszano w Niemczech kwestjq, czy 
też Polacy posiadają jeszcze siłę państwową 
twórczą: w stuletnich walkach wolnościo
wych \vykazywali wprawdzie Polacy niezmier
llie liczne dowoJy gonicej miłości ojczyzny 
i nieustraszonej odwagi wojskowej, ale też 
wielki biak realilej politycznej orjentacji. Ni
gdy r1ie wygasb jednak u Polaków wiara, że 
urzeczvwistnienie id,_a!u wolności musi być 
prze11i~sione na Polskę. Z początkiem obec
nej wojny odżyła ta nadzieja na nowo; 
wdzi~czne za swobody, których monarchja au
stro-węgierslrn udzielała narodowi polskiemu, 
wsh1piły Legiony polskie po slronic monarchji 
łt1bsbur, !dej dobrowolnie w wallH;, 

lVarszawo I Słyszysz Warszawo I? 
W gruzy legł stary świat. 
Potrząsną! ldoś chustą krwawą 

U twych więziannyc h hrat. 

Hl Starego lV1.iasta zaułki 

\Vdarl się armatni huf~, 
Plyną ż płyną skqds pułki, 
Drżą okna i tętni bruk. 

Na Zamkn już carskich straży 
Zmilkł nienawistny hrok 
Coś się wielkiego marzy, 
Trzydziesty pierwszy roh ... 

Coś sżą wielkiego roi. 
Wytężaj wzroli i słuch .' 
Czy w srebt·nej zjawia si': zbroi 
Odwieczny mściciel Król-Duch_? 

W"arszawo I /(rc5lów stolico I 
Przetrwałaś wieku ból. 
Zjawiasz się znów bfyskmll,1icą 

w.r lunach pionących poi. 

Raz w raz słabły w ostatnich tygodniach 
głosy nmskalofilów, raz w raz silniej wzrastał 
w Warsza\v!e podziw dla Nacz. KomitetJ Na
rodowego, który mimo wszystkich przynęt 
potężnej Rosji, mimo szalonych wichrów i 
zawieruchy wojennej z wytycznej linji swo
jego działania nie wypadł. 

Na Pradze wojsko czuło się jakoś spokojniej. 
wypoczywało po trudach długiej dro?;i i szy
kowało się do dłuższego postoju. Rzadko komu 
przychodzilo na myśl, że ten dłuższy postój połą

czony będzie z ewentualnością bombardowania 
Pragi ... 

A ponieważ wojsko ciągnęło jakby bez koi'i
ca, nie spodziewano się tak szybkiego wysadzenia 
mostów. 

W przeciwieństwie do Warszawy nie było tłu
mów oczekujących na wysadzeni& mostów w po
wietrze, nikt nie czuwał bezsennie. 

Dopiero przeraźliwe wybuchy i palenie dwor
ca piotrogrodzkiego i koszar przy ulicy Piotrogrodz-

1 !dej wytrąciły ludność przedmieścia z rów11owagi. 
Na odgłos wybuchów rzucono się ku Wiśle, 

1 posteruuki wojskowe jednak zatrzymały wszystkich 
przy cerkwi, nie dopuszczając bliżej nikogo. 

Wysadzenie mostów nie zrządziło na Pradze 
wielkich szkód: w nadbrzeżnych dornach powyla
tywały szyby, a w jednym jedynie domn przy ul. 
Blaszanej wyleciała sztaba żelarna z 0Jde1111icy 
i zraniła ciężko, mieszkającą na tej ulicy niejaką 
Rosiecką. 

Ztspolenie całego narodu wkrótce· za
puści w całej Polsce głębokie korzenie i ob- 1 

jawi istnienie polskiej siły państwowo twór
czej. Siła ta istnieje i leży w niej możność 
urzeczywistnienia ideałll niepodległości na tle 
politycznego przewrotu Europy wschodniej, 
która zrodzić się musi z łona często zapo
znawanej natury tak srodze wypróbowanego 
narodu po1skiego. 

Pozatem na ul. Aleks.androwskiej, Środkowej 
i Stalowej znajdowano odłamki żelaza, pochodzące 
z wysadzonego w powietrze mostu. 

Gdy jednak po wysadzeniu mostów, grać za
częly z okopu przy stacji „Most" mitraljezy, Praga 
zrozumiała cały ogrom oczekujqcego ją niebez
pieczeństwa. 

Na Pradze wojska pozostało niewiele: dwa 
bataljony piechoty, kompanja saperów, 1 pluton 

1 kozaków, park· 111itraljezowy i półbaterja lekkiej 
artylerji. W Warszawie ohviera się dla Polaków 

1 pokryta ciężkiemi chmurami nieznana jeszcze 
przyszłość. Jak opadłe zwiędłe liście byli 
oni dotvchczas szalejącą burzą wojny świato
w j srodze rozprósz ni ua dwa wrogo prze
ciw sobie stojące światy i pędzeni byli na 
znis~czenie; dziś, po upadku Warszawy, na
suwa się pytanie, czy wreszcie nie zbliża si~ 
wiosna, w której pie11. polski w pokoju i pię
lrności po tym roku śmierci zakwitnie i zazie
leni się. 

Z gorących dni Pragi 
(Relacja naocznego świadka) 

Praga nie odczuwała w pierwszej eh wili tego 
p011 u re go nastroju, ja ki towarzyszył wymarszowi 
wojsk rosyjskich w Warszawie. Nie słyszała wy
bud1ów w fabrykach, .elektryzujących miasto, nie 
widziała tego gorączkowego ruchu, z jakim wojsko 
dążylo ku mostom. 

Po długich męczeństwa latach 
U mrolw wi~ziennych ścian 
Niechaj ukryje się w kwiatach 
/(rew ściekła z serdecznych ran. 

I niech na twem czole bladem 
Znów w blasku dawnych farb 
Z aplo nie z brylantów djadem, 
Królewskich przodków skarb. 

I niechaj w farnym koście ft 
l'(lielki uderzy dzwon. 
Idą Legiony mściciele, 

Idą z ojczystych stron. 

Ruszyli dla świętej sprawy, 
Ody wodza rozkaz pad!, · 
Z /(rakoze1a do l\7 arszawy 
Kr·wią znacząc każdy ślad. 

Śmierć niosąc knutom i pałkom, 
Szli kruszyć carską moe. 
... <;nifaś się tym zuchwalkom 
W marszach przez dzie1i i noc. 

I serca każdego calem 
Czuli cit;, mat/w, w łzach. 

Piechota utworzyła kordon wzdlt1ż wybrzeż·1, 

kozacy rozpoczc;li na mieście służbę posternnkową, 
mitraljezy 11lokowały się w okopie, art) lerja zaś 

umocowała się w Targówku około ogrodu La11Jpeg0. 
Pierwsze zaraz strzały od strony Warszawy 

zadały obsłudze mitraljez dotkliwe straty. W gma-
1 chu rządowym przy ulicy Wileńskiej Nr. 37 urz4-

dzono prowizoryczny szpital polowy i do 11iego za· 
częto znosić pierwszych ran11yc!J. 

Z osób cywilnych pierwszego dnia ranione 
zostaiy przy ul. Wileliskiej Nr. 13 jakaś kobieta, 
którą zraniła zabłąkana kula oraz kilkoro dzieci, 
poranionych wskutek wybuchu szrap11ela przy ul. 
Wałowej. 

Około godziny czwartej strzelanina doszłd do 
najwyższego natężenia. 

Władze wojskowe w porozumie11iu z milicją 
poleCiły o g. 4 pp. zamknąć bramy domów i nie 
wypuszczać nikogo na ulice. 

Przeraźliwy zgrzyt mitraljez krzyżował si«; z 

Jak nowa Jeruzalem 
Zjawiałaś im się w snach. 

-+ -- }!.!5i2:'3E!5:5 

Ody pierzchła noc bez lwtźca, 

Zrywali się z swych leż. 

Pod blask się patrząc slo;źca, 

s,,,ukali twoich wież. 

I oto żar nagrodzony 
f nie daremny trud: 
Stoją już polslde Legiony 
U twoich . . 511viętych wrót. 

Nowa. s!oneczna era, 
Dość już żałobnych chust. 
Serce w piersiach zamiera, 
,11.ilość nie schodzi z ust. 

Stajem się lepsi i szczersi, 
Słońce blyslo wśród mgly. 
Ach I upaść na czyjeś piersi, 
\Wypłakać wszystkie łzy I I 

Rozstać się już z fa/Źcuchem, 

Żyć w.fród rodzinnych gniazd, 
Być wolnym, szczęśliwym duchem 
Wśród wichrów, chmur i gwiazd.' I 

, .Wiedeński K. Polski". Henr)Jk Zbierzchowshi. 
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·alwami karabino\vemi, które znowu raz po raz 
ttumily ogluszający huk szrapneli i granatów. 

Szczególnie ogień prażył ulice Blaszaną, Ale
ksandrowską, Szeroką i Brukową. Kule gęsto wpa
dały przez okna, dziurawiły ściany, wyrywały ramy 
okienne i od drzwi ... 

który znajdując się na balkonie, wyraził swą radość 
z powodu wyjazdu kozaków. 

Część lokatorów zaczęła się kryć po piwni
cach, część zaś P.rzenc.siła się wraz z dobytkiem ' 
do środka Pragi. 

W jednym z domów przy t:l. Blaszanej usiło
wano uprowadzić niejakiego Leszczyilskiego, utrzy
mując, że jest on dezerterem, ponieważ nie mógł 
wylegitymować się pasportem. Zabrano mu tylko 
metrykę. 

Wogóle żołnierze zachęcali ludność męską do 
wymarszu, strasząc, że władze niemieckie zarzqdzą 
pobór„ gdy tylko opirnują Prag~. Chętnych jednak 
do posłuchu nie było. 

Podczas wędrówek tych rannych zostało kil
kanaście osób, których opatrzył posterunek pogo
towia, mieszczący się przy stacji kolei Terespolskiej. 

O zmierzchu nastała cisza, noc jednak przy-
1 .fosła nowe p:ekio ... Obok huku strzałów zalała 
Pragę nowa pożoga. Stanęły w płomieniach war
sztaty kolejowe i dworzec brzeski... Jednocześnie 

na drugim kra11cu płonęly drewniane budowle przy 
ul. Śliwickiej, w których mieściły się koszary i 
stajnie ... 

Przed podpaleniem pozwolono ludności wy
nieść z koszar co w 11icl1 pozostało, a więc meble 
i sprzęty w 111ieszka11i<lcl1 oficerskich, zapasy drze
wa i węgla. Gdy sprzętów zabrakło rzucono się 

na ploty, rąbano je na kawałki i unoszono. 
Z zabudowal1 kolejowych pozwolono zabrać 

pokłady drewniane, zapasy nafty i świec, umeblo
wanie... Całe podwórza sąsiednicll clomów zawa
lo::o drzewem i rupieciami. 

O świcie, gdy znowu ucichła strzela1iina, na 
przedmieściu zaroiło się od zbiegów z Targówka. 
Kazano im w ciągu 24 godzin opuścić domostwa 
i wynieść z nich dobytek, Targówek bowiem caly 
skazano za· zagładę. 

Zbiegowie lokowali się, gdzie się dało: 11 zna-
jomych, w mieszkaniach obcych, w brJmach i na 
pt)dwórzach. I tak obozowano przez dwa dni, w 
każdej łunie widząc pożar Targówka, w każdym 
huku słysząc wysadzenie w powietrze ich domów. 

N& szczęście nie -doszło do tego. 
Na Pradze pojawiły się odezwy Komitetu oby

watelskiego, zredagowane wyłqcznie po polsku, w 
którego imieniu komendant Pragi wzywa! ludność 

do zabijania gołębi, zlożenia broni i niezapalania 
świateł w oknach, wychodzących na Warsz(lwę. Co
raz głośniej, coraz pewniej zaczęto mówić o mo
iliwośc: bombardowania Pragi prz~z artylerję ... 

Nastrój stawał się coraz straszliw::.zy - zwla
szcza o zmierzchu, Z powodu przerwanin dopływu 
gazu i prądu eleldryc,wego miasto to1ll;lo w prze
rnźliwych cicmnościac!J, tembardziej, że mies7-lrnnia 
prywatne oświetlane były tylko od podwórz. 

Obok światła bra ko wato wody i p J wy„adze
niu mostów nie było j1.'j czas jakiś zupełnie, plJŹ· 

niej zaś, gdy rury wodociągowe polączoilo ze stu
dnią artezyjską, znajdującą się na terytorjum skła

dów monopolu wódczanego, woda zaledwie docho
dziła do mieszkat1 parterowych, sączqc się ledwo 
z kranów. 

Dziet1 ostatni pobytu Rosjan (s•;bota) hyl 1rnj
gorętszy. 

Strzelanina trwała prawie bez przerwy jedno
cześnie na przedmieściu wzmagał s:ę ruch przygo· 
towawczy do odwrotu. 

Z przewodników tramwajowych zrywano drn
ty miedziane, slupy latarni elektrycinych wy;,adza110 
w powietrze, slupy telegraficwe wykopywano, lub 
odpiłowywano, rozdając części porąbane ludności. 

Jednocześnie upoważniono ludność do zabra
nia zapasów nafty znajdują~ej się w rezerwuarach 
„Braci Nobel". Podminowano wreszcie wiadukt 
przy moście koiejowym, zapowiadając, że zostanie 
on wysadzony w powietrze. Nie zdql.0110 tego 
jednego dokonać, tak, jak nie zabran.o przewodników 
tramwajowych, pozostawionych po zdjęciu na ulicach. 

Sytuacja stawała się coraz bardziej krytyczna„. 
Po południu cofnięto. mitraljezy z okopów 

nad brzegiem i pozostawiono w nich niewielki 
oddział piechoty, podtrzym ujqcej słaby jt"dyn ie ogiel1. 
Maruderzy rozbiegli się na miasto wdzierając się 
do domów prywatnych i niszcząc wszystko co było 

' 

Gdy wojsko o g. 1 po północy opuściło Pra
gę, na przedmieściu, mimo późnej pory zawrzało 
życiem. O świcie wszyscy już byli na nogach, 
mimo, że od trzech dni nie zaznano spoczynku. 

::: ::: 

Pierwszy przeprawił się łódkf\ z 'Pragi do 
Warszawy o godz. 7 rano dzielnicowy ze straży 

obywatelskiej, p. Aleksander Prokopiak. 
Następnie zaczęło się przeprawiać coraz wię

cej ludzi czółnami, płacąc po 10 kop. za przeprawę: 
Osoby przybyłe stwierdziły, że Rosjanie cl1cieli 

wysadzić' gmach monopolu ale na prośbę Komitetu 
obywatelskiego i milicji zaniechali tego, ponieważ 
groziłoby to rn iszcze n iem studni artezyjskiej, znaj
dującej ~ię w pobliżu, będącej jedyną do'tarczy
cielką wody dla Pragi. 

Ostatnie gwałty 
W pismach warszawskich czytamy: _ 
W domu Nr. 52 przy ul. Wolskiej mieści się 

zakład dla chłopców, t. zw. „ Wieczorne Zajęcia". 
W niedzielę · d, 1 bm. założycielka i kierowniczka 
zarazem „ Wiecz. Zaj." p. F. Sowi11ska wracała z 
chłopcami z zamiejskiej wyc'eczki o g. 7 1 ~. Mło

dzi chłopcy rozeszli się po drodze do domów, je
den zaś ze starszych, 18-ietni Marian Maciejewski, 
słuchacz lmrsów im. Wawelberga z kursu I odpro
wadzał j,l do domu. 

Na ~ odwórzu już spotkali jednego z przycho
dzących na „ Wiecz. Zaj." 18-letniego Bolesława 

Waliszewskiego. W chwili powitania ich, nagle 
zjawiła się ca!a banda żandarmów z pułkownikiem 
i kapitanem oraz jerinym z członków ochrany na 
czele. Pułkownik był wściekły, a kapitan pijany. 
P. ·S. i clllopców postawiono pod strażą dwóch 
żandarmów z odwiedzionymi kurkami rewolwerów, 
dopytując się, bardzo zresztą niezrozumiale, o o
chronkę, która rzeczywiście sąsiadowała z „ Wiecz. 
Zaj." lecz od I lipca była gdzieind7-iej przeniesio
na. Gdy naresicie osłupialy stróż zrornmiał, o co 

. chodzi, powiedział gdzie ochronkę przeniesiono, 
posłano tam oddział żandarmów. Reszta z panami 
oficerami tia czele w bmtalny sposób przetrząsała 

cały dom. 
Ani przy chlopcach, ani u p. S. literaltiie nic 

nie znaleziono, pomimo to po skorkzo11ej rewizji 
odprowadzono ich do cyrkułu na ul. Chłodną, gdzie 
zamknięto ich ze złodziejami. Dnia następnego o 
g. 2 po poł. wszystkich przewieziono do „ochrany" 
na Pragę. 

Wytrzymawszy ich parę godzin w oczekiwa
niu, p. S. uwolniono, zatrzymując jednakże chłop· 

ców; gdy wyraziła zdziwienie z powodu tego i za
proponowała zamianę chłopców jej osobą, p. puł
kownik uroczyście zapewnił ją, że to tylko forma!-

, n"ość', że chłopcy najdalej w środę będą wolni; co 
do pieniędzy, które chciała dla nich pozostawić, 

powiedział: po co? może jeszcze dziś bęch1 wolni. 
Następnego dnia, we wtorek, 3, VII, matki 

chlopców pojechały do „ochrany" z pożywieniem 
dla synów, lecz jedzenia nie przyjęto, mówiąc, że 

chłopcy są już wysłani do Petrogradu. P. S. poje
chała natychmiast, sądząc, że zaszła jakaś pomyłka. 
Niestety! z ust wszystkich, do których się zwracała, 
uslyszała odpowiedź, że chłopcy rannym pociągiem 

1 
aresztanckim wysłani zostali do Petrogradu. Poje
chali jak stali, bez grosza, bez ciepłej odzieży. 
Trzeba dodać, że nigdy do żadnych 
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Artysta przebył całą kampanję, a więc od po
czątku wojny- był oa froncie rosyjskim. Zrazu jako ko
mendant g~·upy zachodnio-galicyjskiej i prezes Idu
bu automobilowego odbywał służbę własnym mo
torem. Tak przeszedł początek kampanji, t. j. wal
ki koło Lublina i powrót do Galicji. Tu, jako 
rotmistrz ułanów, postarał się o przydzielenie do 
służby konnej, która obiecywała mu większą roz
maitość wraże11 i widoków. Na koniu już przebył 
zimową kampanję nad Pilicą, oraz wiosenną nad 
Nidą i Wi -łą. 

- Tak więc widziałem wojnę we wszystkich 
porach roku, we wszystkich barwach, w jakie ją 

1 stroi uatura - opowiadał mi, kończąc · równocześ
nie tualetę, w której mu przeszkodziłem. 

Czy wojna współczesna jest istotnie o ty
le uboższa w piękno od dawniejszych? - pytam. 

- Kto to powiedział? Tylko akcja całej· bitwy 
nie da się, jak dawniej, 11chwycić. Poszczególne 
epizody bywajq przecież niezrównane. Rzeczy, któ
re sam widzialem i przeżyłem, są dla malarza nie
ocenionym materjakm. Taka walka na cmentarzu 

' gorlickim, obrona kościółl<.a w Brzostku, krwawa 
bitwa w jednych z najpiękniejszych na świecie ruin, 
w ruinach zamku firlejowskiego! Wszystko to są 

o:eczy, godne pędzla Neuvill'a. 
- W każdym rnzie-i11dagowałem dalej-już 

sam rodzaj dzisiejszych „feldgrau" mundurów czy
ni wojnę obecnie mniej malowniczą, od woj11y z 
czasów napoleońskich? 

Artysta uśmiechnął się sceptycznie. 
- Przypuszcza pan, że mundury żołnierzy na

poleoilskicb w kurzu bitewnym lśniły szamerowania
mi? Były wtedy takie same „feld~rau", jak nnsze 
dzisiejsze. Gdyby pan zresztą mógł widzieć jak 
wspaniale w tyci! n111ndnrach wyglądała szarża uia
nowa Wąsowicza? Jako Polak i malarz mog~ pana 
zapewnić, że w niczem nie ustępowała samo
sierskiej. 

- Więc widział pan t<>n atak? Co pan sądzi 
o Legionistach na placu boju? 

- Widziałem ich nad Wisłą i Pilicą 11ie je
den raz. Ich pełen brawury i rycerskiego animuszu 
sposób atakowania wzbudza podziw w tak wytraw
nych i nieustraszonych żołnierzach. jakimi są Prn
sacy. Toteż z ust surowych generałów pruskich 
nie słyszałem nigdy nic, prócz słów najwyższego 

uznania dla tej ochotniczej armji. Krzywd'ę nie do 
powetowania czynią narodowi ci, którzy na kwe
stję Legionów patrzą sceptycznie. Tylko kraj, któ
ry bez względu na ofiary pr,trafi zaznaczyć swoją 

żywotność, może się spodziewać życia l 
-- Czy sztuka polska o::iiągnie jak4 bezpośre

dnią korzyść z pańskiej żołnierki? Prościej mówiąc, 
czy rozpoczął pan jakie nowe prace? 

- O\ •szem. Jakkolwiek na razie są to tyl:w 
szkice. I tak mam w projekcie i szkicowniku bit-

1 wę w ru·nach Ogrodziet1ca pod Wolbromiem, epi
zody z pod Rokitny, Brzostka i Gorlic. Szczególnie 
wiele obiecuję sobie po pewnym epizodzie z bitwy 
kolo Lima11owe1, poświęcony.n 9 pułko :vi huzarów 
i śmierci poległego tam pułkownika Muhra. Obraz 
ten zamówił 11 mnie jeden z oficerów, hrabia Szes
ceni, szwagier Vanderbildta, który zatonął wr(lz 
z „Lusitanią". 

z CHWILI 
Posiedzenie klubu „Pod zegarem" 

Na ostatniem posiedzeniu klubu „pot! zega
rem" uchwalono: 

1). Z powodu „strategicznego" wycofywania 
si~ „naszych" wojsk - nosić żałobę„. w sei-cu. 

2). Wobec tego, że klub przedstawia się 
bardzo nielicznie, wciągać <lo klubu ludzi z ilością 
klepek b. ograniczoną - a to w myśl przysło
wia - że na bezrybiu i rak - ryba. 

3). Członkom - zdradzającym klub, lub też 
wypisywającym się -- nie kłaniać się. 

można. 

Najbardziej pod tym względem ucierpiała 

ulica Blaszana, a na niej dom p. Kobyłeckiego. 
Mieszkanie jego przedstawia jedną minę: drzwi i 
okna wybite, szafy i stoly porozbijane, rzeczy po- 1 
darte na strzępy ... 

nie należeli ponieważ , 4). Wypuszczanie „pocieszających komunika
tów" robić w większej ilości. 

Podobnie wygląda dom Nr. 35 przy ul. Wi
let'lskiej. 

Na ulicach Blaszanej, Brukowej, Wile11skiej 
i Esplanadowej zabrano z większości sklepów arty
kuły spożywcze. 

Na ulicy Stalowej aresztowano jakiegoś żyda, 

wolne chwile poświęcali „ Wiecz. Zaj.", pomagając 
1 p. S. w zajęciach z chłopcami. 

Rozn1owa z W ojciechen1 
Kossakiem 

Wychodząca we Lwowie „ Gazeta Wieczorna", 
ogłasih następujący wywiad swego współpracow
nika u słynnego batalisty Wojciecha Kossaka, któ
ry bawi obecnie we Lwowie. 

5). Wysłać delegację do Niemców, by (broil 
Boże!) <lo Warszawy nie wpuścili Legionistów, -
by nie uszkodzili rosyjskich „pamiątek", nie ·zmie
niali rosyjskich napisów i zatwierdzili ustawę klubu 
pod nazwą: „Russen-Dcuts~he Uhr Club". 

6). Posła Szebekę za mow~ w Dumie o „o
statnim tch 11" zamianować członkiem honorowym 
klubu. 

7). Przy powitaniu si~ używać „narodowego" 
słowa „gik-giki" Oldboy. 
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KRO N.I KA z .mian w osobistym składzie a~ininistracji ż.adnych 
nie zarządzono · 

D11ia 10 b. 111. magistrat podjąt no;·mal11e 
Od Redakcji. Do dzjsiej::.zego numeru urzędowanie. Urzędnicy pozostali ci sami, nowy 

dołączamy doda!_ck o dwn stronach. zarz'.lcl miejski udzielił im stosownych wskazówek. 
~ Losy Zamku Królewskiego w Warszawie. Wszystkim Rosjanom przebywającym w mie-

\V pis111Jc..h warszawskich czytamy: ście bez względu 11a ich stosnnek do wojskowości 
CL,:ść zamku, od strony Wisly jest literalnie nakazano meldować się w biurze policyjno-woj'ilW 

usiand ślac!a!lli kul.. Szczególnie zaś uc:erpiał tyl wem w Ratuszu. 
p;~i'icy~rn, l:tórv niegdyś zarnieszi..iwal I·~. Józd - Warszawski komitet obywatelski w peł-
l\)1J,at 1w„k . 1ym składzie z prezydentem m. Z. ks. Lubomir-

Te •;zK.0dy 'jednak dadzą się rychło naprawić; slrnn, przedstawił się d. 9 b. m. ks. Leop·>ldowi 
S11Jl1t11icjszym o wiele jest fakt że - jak donosi Bawarskiemu. Przyjęcie odbyło się w palacu 
„P. W." - wszystkie ruchomości z komnat zamko- Belwederskim. 
wycli zostały w 90-u wagonach wywiezione do -· Ruch osobowy do Warszawy, jak prezy-
Moskwy, gdzie, naturalnie, przedmioty cenniejsze I dent policji niemieckiej w Łodzi podaje do wiado-
rozrabnwane będą przez nieproszonych opiekunów. mości, nie jest jeszcze otwarty. Biuro paszporto-

Obecnie pieczę nad zamkiem rJzh1cza delegat we w Łodzi nie przyjmuje już zgłoszeń na pasl-
T·Wd op.el<i nad zabytkami przeszłości p. l'azimierz ' porty do Warszawy. Otwarcie komunikacji z War
Skór·'W cz, niewiele mn jednak, ni~stety, pozostało , szawą będzie w swoim czasie ogłoszone. 
do stróżowania. - Kaczki pokojowe. Pisma angielskie przy-

- Trofea wojenne. W Radomiu, na plncu niosły szczegółowe wiadomości, że rząd niemiecki 
koło cerkwi, ustawiono zdobyte w ostntnich wal- ubiegłego tygodnia przqistawił w Petersburgu za 
kach 1rn Rosjanach: 13 armat, 13 karabinó-.v ma- pośrednictwem króla du1iskiego swoje propozycje 
szynowych i różne przyrządy artyleryjskie. Wśród pokojowe, które rząd rosyjski odrzucił. Nie pu-
armat zdobytych są 4 ciężkie działa. trzeba dowodzić, że wiadomość ta jest fałszywa, a 

- Z Komitetu Obywatelskiego m. Radomia. należy do gatunku balonów próbnych w sprawie 
Na kilku ostatnich posiedze!liach l"'omitd Obywa- pokoju, które od czasu do czasu pojawiają si~ w 
tel:;ki m. Radomia załatwił szereg ważniejszych prasil'. Juk się okazało, w tym wypadku kaczkę 1 

spraw. PrzeWt)c\niczącym Kolłlitetu wybrano p. tę wypuściły pisma rosyjskie „Nowoje Wremia" i 
l)rospera Jarzyiiskiego, na drngiego zaś zastępcę „f3irżewyja Wiedomosti", n urzędowa ajencja ro-
przewodniczącego p. Maksymilja11a Skotniclct••go. syjska kaczk~ tę puściła na Europę. Jeżeli kto, 

Przyznano 21 pożyczek 11a ogólną surnę 1895 to pr1edewszystkiem Rosja, ucitkająca już czwarty 
rubli i 21 zapomóg na ogólną sumę 183 rb. 1 50 , miesiąc przed wojskami sprzymierzonemi może 
kop. być zmuszoną do proszenia o pokój, który nigdy 

Za pośrednictwem Sekcji Dobroczynuej i Pol- może nie byt tak daleki, jak w obeCllej sytuacji. 
skiego Komitetu Sanitarnego dostarczono na koszt Pół urzęctowa „Norddeutsc!ie Allgemeine Ztg." za-
magistratu. z ta11icb kuch"n pożywienia dla 950 przecza, 9czywiśC'ie, powyższej wiadomości. 
j 0 ńców i 130 ludzi warty. - Smierć Legionisty. W Bog11111inie zmarl 

Powiększ,rno budżet ochronki na sierpiei1 o wskutek ran, odniesio;1ych w bitwie pod l(onara-
60 .nbli. mi, ,Lózrf Nvdzyń~ki, Legionista 1 p. z o,ldz•ału 

Ułużono projekt czasowej Rady milicji. S:1wy, pochodzący z Częstocl10wy. Li,-zył 17 · 1t. 
Wreszcie postanowiono prosić Radomskie Cześć pamięci mfocle~o bvhat.~ra. 

Tow. Dobioczynności o zaopiekowanie się Przy- · --· Z żałobnej kari.y. W ub. wtorek odbyi 
tułkie.11 dla slar-.:uw i pr1.ez11ac10110 na utrzymanie się w Radomiu pogrzeb ś. p. Franciszki z Mosz-
przylllłku w fomue p.)życzki do 100 rub. miesięcwie. czy(lskich Malczewskiej, b. właścicielki Truskolas 

- Barbarzyństwo rosyjskie. Korespondent w Swiętokrzyckiem. Zmarła Jic1,y!a lat 92. 
wojenny "Vossische Ztg." donosi ze wsclio1lniego , Dllla ·1 il. m. w szpitalu św. krzyża w Rr.do-
placu boju: Podczas walk o odcinek Laweny u;;tał 111it1 zmarl w 71 roku życia ś. p. f\on:-:ta11ty Gzows1 :, 1. 

lldgle og:cń armatm na okopy. 11 i~przyjacielskie, a włnśdciel Luci nowa. 
tfJ / następujących powo~ów~ Komendant dywizji - - Zwracamy uwagę im o. !oszenie Wy .. h- I 
zamvai.yt przez szkła, że poza ostrzebvaną linią w;1ictwa „ S a m o u cz I< a język a n ie rn i c c-
01rnpów 111e~1rzyjacielskii::h wynurzyła się nowa Jinja ki e }~o", p:<tktycz11ego i popularnegt) podręcrni1w 
tyrnlier:-:ka, ldora strzdala do pierwszej. Pocz:1t- do 11auki j~zyka niemieckiego. Intencja \>..yda\·ców 
kowo przypuszcza:10, że to je,1en z naszych od- zawarta w słowie w:-tępncn1. 

1 

działów, jak się to nieraz zdarza, wpadł na tyły ' 
µrzeciwnika. Okazalo się j\::dnak, że Rosjanie nie ~- _ _,.:!'_~----~"!!!!!!!~"""!'!!""~ ~ 
zwrócili się frontem ku tej nowej linji, która ci11-
gle cto nich strzelała. Po dokładnej obserwacji 
okazało się jednak, że ta druga Jinja składa się 
także z żołnierzy rosyjskich, którzy z tyłu ostrze
liwali swych towarzyszy broni, aby ich w ten spo
sób 1.,111us1ć do postępowania naprzód. Ta potwor
na metoda ro:syjska, o której 111ej\~cinokrotnie już 
opowiadali ieócy, została w tym wypadku stwier
dzon.i naocznie przez naszych oficerów. 

Inny, potworniejszy jeszcze fakt stwierdzono 
w sąsiedniej brygadzie. Rosjanie leżeli tam w 
okopach oddalonych o GOO 111. od naszego frontu. 
Ni11t nie śmie wystawić głowy. Naraz na wale 
o!wpu zjawia się pięciu zolnierz.>' rosyj0kich i po
cLyilajq wykonywać ćwiczenia karabine111. Znako
mity cel dla naszych ludzi. Strzelają. Czterech 
Rosjan pa·fa, ostatni wskakuje do okopu, znowu 
się zjawia i tak kilka razy. Wieczorem zgłoszono 

Rnsianie pustosza zapamietałe Polske 
W'iedeli. (w. wł.). „Daily Mail" donosi z Pe

te ~burga, że Rosjanie rozpoczęli już ewakuacj~ 
miast między War5zaw l a Brześciem litewskitn z 
ludności cywiinej. 011.•' o 200,000 ludzi znaj•lu!e 
si~ już w drodze z te~o obszaru do Rosji. Ceny 
środków żywności ulegly zi1acrnej zwyżce, nędza 
jest coraz wic;ksza. Rosjanie niszczą wszędzie u
rządzenia wodoc1ągowe a częściowo zabierają je do 
Rosji. 

Niemcy zajęli Ostro!ękę 

Berlin. (w. wł.) Według wiadomości z kół 
miarodajnych o/Ojska niemieckie zajęły jnż Ostro
łękę. O;;sowiec jest jeszcze w rękach rosyjskich. 

Rosjanie opuszGzają Oynaburg i· ~Jilno 
Kopenhaga. (w. w!.) Biuro Reutera donosi z 

Petersburga, że urzędnicy rosyjscy opuszczają Dy
naburg. Władze wojskowe powołują mężczyrn w 
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\~ieku od. 17 do 45 lat do robót polnych. „ Ber
llllgske T1de11de" donosi, że zdaniem poi11formo
w.1Dyc~1 !{.ół rnsy_jski~:IJ odwrót. Rosjan potrwa je
szcze Jalos czas 1 Wilno wstanie przez Rosjan o-· 
p11-;:~czone. Wywożą oni sta m Ląd n rządzenia pu
bliczne, muzea i zbiory miejskie. 

Rosja powołuje rocznik 1917 
Sztokholm. (w. wł.). „R.11skoje Słowo" donos• 

z Moskwy, ż;; ukn carski powoluje rocznik 1917 
na 20 sier~n1a pod zagrożeniem surnwyclJ kar, przy
czem Zl!OSI wszelkie udogodnic11ia i zwolnienia od 
służby, zwłaszcza ze względów rodzinnych i maj<it
kowych. Powołani będą musieli stawić się n3tych-
miast do szeregów. · 

Petersburg nie jest zagrożony 

Kopenhaga. (w. wł.) „Daily .Mail" donosi z 
Petersbilrga, że rosyjski i;ztab generalny ogłosił u
spakajajqcy ko11H11iilrnt, w którym pod:ireśla nie
pr~1wdopodobie!1stwo ataku Niemców na Petersburg, 
przycze11: zwraca uwagę na sl111e naturalne i woj
s!w1,.ve forty obron_11e stolicv. Skutkiem sukcesów 
na północy(?) wojska rosyjskie zyskały czas do 
po:·ządnego przeprowadzei1_ia odwrotu. 

Nowy atak na w'schodnie wybrzeże Anglji 
Berlin. Urzędowo donosz4 pod datą 13 sier

p~ia; N~sze statk.i napowietrzne w nvcy z 12 na 
10 s1erp1J1a ponowily atak na wschodnie wybrzeże 
Anglji i obrzuciły bombami z dobrym ·skutkiem 
zakiady w Harwich. Minrn silnego ognia z fortów 
statki powróciły cało. · 

Na froncie francuskim 
Berlin. Urzc;du\VO donoszą pod datą 13 sie

pnia: W ArgoqaclJ oJ!J:::rliśmu łolka· ataków fran
cu-;k!ci1 na wzięty prze,, nas fort Marcilla. Pod 
L.:l lJri.L~:g,' ze:>tr1,eliliśmy aeroplan a11gieiski a kie
rownika wzięliśmy do lliewoli. Pod Routremont i 
Sontl1ei11; lotnicy llasi zmusili kilku lotnffców nie· 
pr1yjacielsl·ich do wylądowania. 

Nowy sukces Turków 

/(onstantynopol. Urzędowo do110szą pod da
tą 12 "ier1inia: 10 bm. odparliśmy w Da1dr.nelach 
czi .ry atald 1Jieprzyjacit>lskie na nnsze P•>lycj1; 
111 'przyjaci1.:·i SLi 1Cll 3.000 ludzi w at,1k11 11..i jedn 1 
dywizję turecką. Wojska nasze wykonały konlr
<1 tak, r>llrzuciły nieprzyj acieła z jego st rnowi -.;k i 
Zl.obyly 2 i;arab!ny maszynowe. R.ów11ie7: odµar
li.c;my ahk 1iieprzyjaciela pod Sed-il Ba:1r, zadając 
lilll waczne straty. 11 sierpnia znieśliśmy zupełllie 
uddział ni"pr.1,yjacielsld, który próbował atakować 
iWSi'.e o'rnpy. Na in11ych "frontach nic ważnego. 

Turcy nad kanałem Suezkim 

Konstantynopol. „ Lloyd osma!lski" donosi, 
że tt11 l'ckie patrole wy\Tiadowcze dotarły do kana
łll Stlez'ciego i wysadziły tam część linji kolejowej. 
\V czasie o<.lwrolu ostrzeliwaly angielski okręt 
patrolowy. 

O drogę handlową Bułgarji 
W'iedeli. (w. wł.). Z S(Jfji dollos ą: „Wiestnik", 

w in:.pirowanym widocrnie artykule, ż1da od Serbji 
natychmiastowego otwarcia d··og! Dunaju dla ru
d1d handlowego Bułgarji. 

Koszta wojenne czwórporozumienia w lipcu 
flaga. (w. wł.). f\os,;ta wojenne czwórporozu

mienia w jed11ym miesiącu lipcu wy .• osiły łącznie 
6750 1niljonów franków, z czego przypada 11a An
glję 2200 miljunów, na Rosję 1850 miljonów, na 
Frnnc1ę 1700 rniljonów a na Włochy 1000 miljonów. 

w sztab:e dezertera rosyjskiego. Ct.!owiek te ., 
któremu bra kowalo wskazującego palca u prawej 
ręki, opowiedział co następuje: Owych pięciu żoł- 1 

nierzy, między którywi i 011 był, ui<arat ofcer ro
:,yjsld w ten sposób, że im kazat wykony„vać ćwi
czeilia karabinem na wale okopLt. Dwóch padło 
od kul 11iemiecki h, dwóch zostalo ra11nyc!1, a on 
odmÓ\\ił dahzcgo wykonywania kary; za to oficer 
ullciąl mu pa t..C. P0te111 zbiegł. 

Od lego czasu - tfodaje w,po.nilłany ~,ore
spontient-wy::,zedł u nas rozkaz, aby nie strzelać 
na ż1.ilnierzy rusyjsk1clJ ćwicz4cych karabinem przed 
ul.opami. Nic chcemy bowte)H odgrywać roli po
mocllików kaww;;kich dia Rl)'ija11. 

of' e:n.s Y"'VV'Y 

- Z hroniki warszawskiej. f1ociągi ze 
:::>kiL•miewic Jo Łowicza odchodzą· o g. 12 m. 13 
w uocy, 9 tli. 6 r., 1 HL 23 pop. i 5 m. 24 wte· 
czo rem. 

Ze Skierniewic do Koluszek o godz. 6 111 . 1 
rano, 9 111. 2 rano, 1 m. 21 pop., 6 rn. 2o wieczór 1 

i 10 m. 41 wiecz. 
Z Łowicza do Aleksa11drowa: 9 111. 55 r., 2 1 

111. 38 pop., 6 m. 14 w. i l ni. 58 w nocy. 
Z ł~owicza do Łudzi: 7 Hl. 29 r.,. i 1 Ili. 32 r., , 

6 1t1. 48 wkczór i 12 m. 2,1 w nocy. 
Z Koluszek do Łodzi: 3 m. 13 pup., 7 łll. 33 

r., 10 m. 53 rano, 6 111. 11 witcz. 1 i2 m. 42 
w nocy. 

Połączenia koiejowego Warszawy ze Skiernie
wicarni ani z Łowiczem do d. 10 b. m. 11ie było. 

Zarzqdy elektrowni miejskiej, tramwajów orsz 
zaldadów gazowych Tow. dessauskiego, utrzy111ały , 
onegdc.Jj zawiadomienie, że prz..:chodzą pod zarZ~lf.l 
wladz niemieckich wojskorvycl1. 

Zarządzającym mianowany został major Lane-. 

/]er U n. Urzędowo donoszą pod datą 13 sierpnia: 
• Wojska, atakujqce front nieprzyj~icielski pod Kownem, poczyniły postt::py. W odcinlrn 

Dawiny powtórzyli Rosjanie ataki bez rezultatów. 
„ Mi,.:dzy Narwiq n Bugiem postęp11jemy naprLód, chocbż nieprzyjaciel wciąż nowe siły 

na ten front ściąga, tak, że opór jego łamać musimy krok za krokiem. 
Armja ge11erała Scholtza wzięła wczoraj 900 je1'iców, zdobyła 3 działa i 2 karabiny 

maszynowe. 
Armja generała Oallwitza wzięła 

maszynowych oraz I. rk pionierski. 
od 10 sierpnia 6550 jeńca i zdobyła 9 karabinów 

Ostatnie miasto gubernjalne w Królestwie zajęte 
Woj~lrn nasze, 1.,v gwałtownych marszach ścigające nieprzyjaciela, zajęły wśród walki 

okolicę Sokołowa, a wczuraj zająwszy Siedlce dotarły do odcinka rzeki Liwiec, na południe 
od Mord. (Dnia 9 b. m. przeszły te wojska na prawy brzeg Wisły-to znaczy, że w 4 dniach 
zrobiły 100 kilometrów marszu). 

Od vvrót ku Brześciowi 
Sprzymierzo11e wojska, zostające pod dowództwem marszałka polnego Mackensena, 

:kigają nieprzyjaciela na ce1łym froncie. 



Str. 4. „DZIENNIK NARODOWY• 

Posuwając się tak naprzód, spotykają kolumny niemieckie na wszystkich drogach 
wracającą tysiącami biedną polslq ludność wiejską, którą wprawdzie Rosjanie przy swym 
odwrocie zmusili do opuszczenia wsi rodzinnych, która jednak nie mogła nadążyć za ucie

. kającem wojskiem rosyjskiem i obecnie wydana jest na łup ostatecznej nędzy. 

• 

Naczelne kierownictwo armji. 

BC> ki1ometró~ od Brzescia 
lfliedeń. B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 13 sierpnia: 
W Galicji wschodniej i w okolicy Włodzimierza Wołyńskiego sytuacja niezmieniona. 
Na zachód od Bugu prowadzą wojska nasze pościg za nieprzyjacielem, ustępującym 

krok za krokiem. 
Wojska austro-węgierskie, prące na północ od Wieprza, dotarły do Radzyna. 
Sprzymierzone wojska z b I iż aj ą się do Włodawy. 

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer. 

J:>arem:ne -vvysił:ki "7V;;t:ochó-vv 

Na froncie Pobrzeża przedsięwziął nieprzyjaciel wczoraj i poprzedniej nocy znowu 
kilka prób zbliżenia się ku nam, które udaremnione zostały jLtż przez nasz<} mtylerję. Ostrze
liwaliśmy ze skutkiem obóz włoski pod Cormons. 

Na pograniczu karynckie m położenie niezmienione. 
Na granicy tyrolskiej przyszło do walki na południe od Schluderbach. I tu także 

atak nieprzyjacielski był daremny. Obrońcy utrzymali \V zupełności wszystkie swe pozycje. 
Cofający się Włosi ostrzeliwa11i byli przez własną artyierję. W dolinie rzeki Ecz jeden z na
szych pociągów pancernych wyrzucił nieprzyjacielskie straże polowe z miejscowości Serra-
wale i Chizzola. · 

Zatonięcie austrjackiej i włoskiej łodzi podwodnych 
Nasza łódź podwodna nr. XII nie powróciła dotąd z jazdy po północnej części morza 

Adrjatyckiego. Według urzędowego kómunikatu włoskiego została ona zatopiona wraz z całą 
załogą. . 

Dnia 10 sierpnia nieprzyjacielska łódź podwodna zniszczona została. w zatoce tryje
steńskiej przez minę. Nikogo '? załogi nie udało się uratować. 

Obrzucęilie bombami Pelagosy 
Tego samego dnia lot11icy nasi obrzdd!i bombami obsadzoną przez nieprzyjaciela 

wyspę Pelagosę. Kilka bomb eksplodowało ze skutkiem. Tak np. trafiono w urządzenie 
stacji radiotelegraficznej, w dom mieszkalny, skład materjałów. Jedna z bomb ugodziła 
w działo średniego kalibru ostrzeliwającej baterji, inna zdemontowała karabin maszynowy. 
Aeroplany wróciły cało, mimo gęstego ostrzeliwania. 

Zast. szefa sztabu generalnego ·von Hoefer. 

~TO CEICE 
poduczyć się w możliwie najkrótstym cza;ic 

języka niemieckiego 
niechaj zamówi 

SAMOUDZEK JĘZYKA NIEMIECl\IEGO 
opracowany według najnowszych zasad metodycznych przez 
E Kermela i J. Kotasa. 

Calość obejmuje 6 zeszytów. Cena 3 k. - z przesyłką 
pocztową 3 k. 30 h. 

Wysyła z;i przesłaniem go~ówki: Wydawnictwo „Sa
mouczka". Cieszyn,. Ciężarowa, Sląsk austr. 

o 

Dom Handlowy 

JÓZEF SZLADO\VSl{l 
Filja w Piotrkowie Kaliska NQ 28. 

Przyjmuje zlecenia na wszelkiego rodzaju węgle 

na dobrych warunkach, jak również agenturę na 
inkaso. 

Z poważaniem 

Dom Handlowy 

JÓZEF SZLADOWSKI. 

Ważne dla Menaży Oficerskich, Kantyn wojskowych i t. d. 
Sok malinowy najlepszy, odświeżający 2112 kilo K. 6.25 'Sok wiśniowy najlepszy, odświeżający 2112 kilo K. 5.50 
" poziomkowy „ „ 21

/2 „ K. 5.60 „ śliwkowy " „ 21h „ K. 5.20 
" pomarańczowy „ " 21h „ K. 5.40 „ brzoskwiniowy „ " 2112 „ K. 5.20 
„ renklodowy „ „ 211:? „ K. 5.40 1 „ cytrynowy „ „ 21/'2 „ K. 6.00 

Czekolada -
Kakao, najczystsze 
Herbaty mandyryskiej 

. Ser szwajcarski 
Mleko proszkowane 
Szwajcarskie mleko kondensowane (1 doza daje 2112 litra 

słodzonego mleka) 8 doz 
Sardynki norweskie -
Pasztet z wątrobek, specjalny (8 doz po pół kilo) 

5 kl. 
5 

" 3 
" 5 
" 5 
" 

w opakowaniu K. 23 

" 
K. 26 

" K. 22 

" K....-26 

" 
K. 19 

K. 10 
K. 18 
K. 20 

Przy wysyłce za pobraniem, adresowane do każdego urzędu pocztowego wraz z opa
kowaniem, soki muszą iść tylko w paczkach po 2 1/2 kilo. Korespondencja możliwie 

w niemieckim języku. 

M. liR O N 8 RUM, WIEN li. Lichtenauergasse 6. Dom wysyłkowy produktów iywnoś[iOWY[b. 

N2 96. 

Komunikat rosyjski 
J?azyleja. (w. \~ł.) t;Jelleratłly s1.tao rosyjs1n 

d?nos~ po l datą 13 Sierp111a: Na drogac:i do Ry
gi WOJS.rn nasze w d.1. 9 bm. odp1rły skutecznie 
ataki nieprzyjacielskie nad rzek:1 Eckau. W kie-
111 nkn z Dyn~burga d.o flon.ie\~1ei.a napieramy cią
gle na ustę,1uj:lccgo 111eprzy1ac1cla, l;tó,ecru oddzia
ły mu<>ieliśmy często v:yp:er.!ć lng11etam1.

0

Pod Ku
w 11 e m Niemcy ponowili w 110.:y na 1 O sierpnia 
gwałtowny szturm 11a zachodnie furty i atakowali 
t:ikże dnia 11astęp:1cgo. W kontrataku rn:szcZ"la 
z.~ługa. k_ill~a o.ddzialó.w niemieckich, przyczem w.!ię
ltsmy 3e11cow 1 karabiny ma5zy11owe. W kierunku 
O?trol~ki, Rużan i Pułtusk~ Nkmcy prowadzą da
lej zaciętą ofensywę. Wojska nasze, mimo strat 
w nieus~an11ycl1. :valkach. ~ nieprzyjacielem, który 
otrzymuJi.: pos1łk1, ?tawia1ą na całym froncie od. 
Narwi po Bug energ-czny opór. Pod Mod I i nem 
powstrzymaliśmy r>gniem .armatni111 ofensywę nie
n11ecką 11a forty poh1d111owe, którą poprzedziła 
gwall?WIHI. kanonada .. Na1 środkOW<l Wisłą µo
~yczk1 slrazy. Nad_. Wieprzem! w okrJlicy Łukowa 
1 .Włod~w~ o~patl1smy w d111u 10 sierpnia ataki 
111eprzyJac1clsloe._ Niemcy, postępu,kcy z Chełma, 
zostalt. ~drwc~n1 1~ad. rzekę Ucherkę. W okolicy 
Wło~z1111 ie: za. Wołynsloego. ka walerja nasza oJpar
ła 111eprzy1ac1ela. Nad Dniestrem trwała walka roz
poczęta 8 sierpnia_ nad doplywem Strypa cały dzień 
następny. Pou wieczór wstrzynrnli~m.)' aL1k nie
przyjaciela. 

Czwórporozumienie grozi Rumunji 
Budapeszt. (w. wł.) „A Nap" dr>l1osi z Peters

burga: Peter,.;burskie „ f(. Wiedomosti" organ 
Sazon?wn, w arty kule u trzymanym w ostrym tonie 
oma.~1a sta1~ow sko Run!nnji i na podstawie infor
macji dołlos1, że po~łow1e Francji i Anglji uczynili 
nowy .krok u Bratianu, pr.:yczem grozili mu, że 
postawiłby wszy~tko na. l~ar~ę, gdyby opierał się· 
propozyCJOll czworporl1Zum1e111a. Posłowie oświad
czyli. również Bratianu, że Ru1111111ja 111e nzyska 
P.rzeJazd~ przez D~rd~nclc, jeżeliby wystqpiła prze
ciw czworpt1roz11m1e111u. 

Wydawca i redaktor .odpowiedzialny 

Tadeusz f(owalski 
przyjmuje od 6-7 wiecz. w Redakcji przy ul. By

kowskiej Nr. 55 II piętro. 

X .A. 

(
zy chcęsz prędko nauczyć się 
języka niemieckiego ? 

Zamów sobie samouczek języka nie
rrneckiego, najnowszego wydania; już 
wyszły 4 zeszyty, dalsze w druku. 

Cena zeszytu 50 halerzy. 

Wysylki _uskutecznia za pobraniem pocz
to\:cm z doliczeniem porta lub za poprze
dlllem nadesłaniem należytości 

lUDOWA DRUKARHIA, rnnZTAT, ~ląsk austr. 
r~ozsprzedawcy otrzymają stosowny rahat. 

Bernard 1'liilsztejn , 
FABRYKA KORKOW 

KRAKÓW, GRODZKA L. 60. 
Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres korków. 

I 

Matt anie-go najskuteczniejszy 
środek ochronny 

iessh „bler~zczawa 
Drukarnia Pańsh.J.·owa pod zarządem Departamentu Wojskowego N. K. N. 


